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Prenumerafa: 


we Lwowie : 
Miesięcznie.., 1 K 50 h. 
Kwartalnie.... 4 „ 50 „ 
Rocznie ...... 18, —» 
Za dostawę do domu 
30 hal. miesięcznie. 
Na prowineył i w monar= 
chii austrynekiej : 
Miesięcznie... 2 K — b. 


D 


Kwartalnie.... 6, — y 
Rocznie ...... 24 „ — 
Za granien: 
Miesięcznie... 2 K 30 h. 
Kwartalnie.... 6 „ 85 „ 
Rocznie ...... ZIZI 


Numer we Lwowie. ó h. 
na prowincyi.... 8, 
na dworcach ....i0 „ 


Lwów — Sroda dnia 8. czerwca. 


EN 
POLITYCZNY, SPOŁECZNY, EKONUMICZNY I LITERACKI 


Wychodzi o godzinie 5 pa południu. 


1904. 


Ugłoszenia: 


Zwykłe fuseraty: za 
jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce 20 hal. 


Nadesłane: za jeden 
wiersz petitowy albo jego 
miejsce 60 hal. 

Ogłoszenia między tek- 


stowe za wiersz petitowy 
1 K 50 kal. 


Drobne ogłoszenia 
za wyraz 3 hal. 


Rękopisów bez za- 
strzeżenia zwrotu nie 
zwraca się. 


Redakcya i administracyk: ul. Kopernika l. 15 a. -— (Nr. telefonu 771). — Kantor na Lwów w biurze dzienników K. Buchstaba, 


(zas odnowić przedpłatę! | 


Go dzień niesie? 


* Krajowa Rada kolejowa zwołaną zo- 
stała na 30 bm. 

* Przez Lwów  przejęchało w ostatnich 
dniach kilkuset dezerterów z Rosyi, udających 
się za chlebem w Świat. 

* Arcyks. Fryderyk udał się dziś do Lon- 
dynu, w zastępstwie cesarza. 

* W Zagrzebiu zdarzyły się niepokoje, wy- 
wołane dążeniem ku skarbowej samodzieiności 
Chorwacyi. 

* W bitwie kozaków x Japończykami na 
wyżynach IKhutapudya 3 bm Japończycy cofnęli 
się. Zginął ros. kom. Starkow. Po obu stro- 
nach duże straty. 

Kuropatkin miał się udać 
linię Haiezen-Tasziczon. 

Szlachta chińska wplywa na dwór, 
stąpił agresywnie przeciw Rosyi. 

Kuropatkin dla braku dostatecznych 
nie chce jeszcze wystąpić ofenzywnie przeciw 
gen. Kurokiemu. 

Pogłoska o odstąpieniu Filipinów Japonii 
ma być nieprawdziwa. 

Pożar w Tokio zniszczył oddział inżyn. w 
min. wojny i Uniwersytet. 


ze sztabem na 
aby wy- 


wojsk 


EE 


Dyaryusz. 


Wtorek 7 czerwca 1904. 


imiona. Rzym. xat. Roberta b. — Grec. 
kat. Obr. hł, Ś. Joana. Słow. Wisława bl. 
—- Wschód sł. 355 zachód 8'01. 

Widowiska i koncerty. Teatr miejski: 
Po raz pierwszy „Labirynt*, Pawła Hervieu. — 
Teatr ludowy: „Córka pułku“. 


Muzea, biblioteki i wystawy. Ossolineum. 
Bibl. w d. powsz. godz. 9—2; muz. dni powsz. 
9—1, nadto we wtor. i piąt. 8—5. Muzeum Dzie- 
duszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1; w dni 
powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (w 
ratuszu) w dni powsz, (prócz poniedz.) 9 —2, w 
święta 10—1; Bibl. 9—1 i 5—8. Bibl. uniwersy- 
tecka w dni powsz. 12—2 i 4—7, — Bibl. Bawo- 
rowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątki i 
soboty 4—6. -— Bibi. Pawlikowskich (Trzeciego 
Maja 5) środy, soboty i niedziele 11—12. — Bibl. 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki 
11—1, w inne dni 10--1 i 4--8. Bibl. Tow. Szew- 
czenki (Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedzieli i 
świąt ruskich). — Bibl. Narodnego Domu (Tea- 
tralna 22) we wtor. Środ. piątki i soboty 9—12 
i 8—6. — Wystawa Tow. przyj. sztuk pięknych 
(Muzeum przemysł.) codz. 10—5, Opłata 60 hal., 
w niedzielę 30 hal. Salon sztuk pięknych p. La- 
toura (pl. św. Ducha 10, I. p.) otwarty od 10—74. 
Wstęp 40 h. w niedzielę 80 hal., młodzież szkol. 
20 halerzy. 

| 
i 


Środa 8 czerwca 1904. 


imiona, Rz. kat. Medarda b. — Gree. 
kat. Kaspra op. — Słow. Wyszosława. — 
Wschód sł. 3:55, zachód 8'02. 


Widowiska | koncerty. Teatr miejski: 
„Wolny strzelec“, opera Webera. — Teatr ludo- 
wy: „Oj mężczyźni, mężczyźni”. 


Griełdy pieniężne. 


wiedeń. 7/6. 


(Tel. „Dnia”). 
g 10.30 rano. 


Giełda poranna 


Marki 11037, Renta majowa 9925, Węg. | 
renta kor. 9'10, Akcye austr. Zakł. kred. 641'00, 
Akcre węg. Zakł. kred. 747:00, Akcye Anglobanku 
27900, Akcye Unionbanku 519:00, Akcve Bankve- 
reinn 51050, Akcye Iaenderbanku 42800, Akcye 
Kolei państw. 635450, Lombardy 7075, Akcya 
kolei Eibethal ——, Akcyve Fabryki broni ——, 
excl. kupon, Losy tytoniowa —'—, Alpiny 41250, 
Akcyse Rima Muranyi 48709, Akcys Prask. Tow. 
zelaz. —'— Losy tureckie 128 00, Ruble 25800, 
å pre. listy zast. Banku hipotecz. 99:00, 44 pie. 
listy zast, Banku hipotecz. 101:80, 4 pre, Galie. 
Poż. kraj. z r. 1898 9945, 4 pre, listy zast. Banku 
kraj. 99'15, 56 1. listy Tow. kred. ziem, 99-40. 

Usposobienie: spokojne. 

Wiedeń. 7/6. (Tel. „Dnia*). Giełda połudn. 
g. 12:30 w południe. 

Marki 11087, Renta majowa 9925, Weg. 
renta koron. 97:10, Akcye avstr. Zakł, kred. 64050, 
Akcye węg. Zakł, kred. 74600, Akcye Anglobaunku 
27900, Akcye Unionbanku 518:00, Akcye Bank- 
vereinu 50950, A keye Laenderbanku 42800, Akcye 
kolei państw 63450, Lombardy 17:50, Akcye kolei 
Elbethal —'—, Akcye fabryki broni —*— Akcye 
tytoniowe ---— Akcye Aipiny 41050, Akeyo Ri- 
ma Muranyi 48700, Akcye Prask. Tow. żelaz. 
——, Losy tureckie 128'25, Ruble 258:00. 

Usposobienie: spokojne. 


Berlin. 7/0. (Tel. „Dnia“). Giełda poranna. 
Akcye kredytowe 20140, Tow. Dysk. 186'50. 
Usposobienie: spokojne. 


Wlodeń. 7/6. (Tel. „Dnia*.) Zamknięcie giełdy 
g. 4:30. 

Akcye austr. Zakładu kredyt. 64025, Akcye 
węg. Zaki, kred. 74500, Anglobanku 278:00, Union- 
banku 518:00, Laenderbanku 427:25, Bankvereinu 
509'00, Bodencredit 92400, Galic. banku hipot. 
54500, Kolei państw. 634:50, Kolei połud. 7900, 
Kolei Elbenthal 42100, Kolei północnej 5600:20, 
Kolei czerniowieckiej 57500, Alpiny 41150, Rima 
Muranyi 485:00, Prask. Tow. żelaz. 2002, Fabryki 
broni 481-00, excl. kupon., tur. tytoniowe 827°00, 
Gal. karp. Tow. natvowego 1107, Obi, węg. indem. 
94:66, Renta majowa 9925, Austr. renta kor. 
99:20, Węg. renta kor. 97:15, 56 1. listy Tow. 
kred. ziemsk. 9910, 4 pro. listy Banku hip. 99-00, 
4, pre. listy Banku hip. 101'80, 5 pre. listy 
Banku hipotecznego 11200, 4 pre. listy Banku 
krajow. 9915, 414 pre, listy Banku kraj. 101-50, 
5 pre. kom. Obłigi Banku kraj, 10345, 4 pre. 
gal. obl. propin. 99:86, 4 pre. gal. pożyczki kraj. 
z r. 1893 99:45, 4pre. Pożyczka m. Lwowa 9700, 
Losy tureckie 128-50, Marki 117:37, Ruble 253-00. 

Usposobienia przy trwalej ciszy kursy sta- 
gnujące. 


<aiekiy zbożowe, 
Budapeszt 7/6. (Tel. „Dnia*). 


Pszenica na maj —*— do —'—, na paździer- 
nik 929 do 9:30. Żyto na październik 6:92 do 
6:98. Owies va maj —'— do —'—. Owies na pa- 


ździernik od 6:00 do 6:01. Kukurydza na lipiec 
5'41 do 542, na sierpień 5'52 do 5:53. Rzepak na 
sierpień 10:50 do 10:60. 

Oferty na pszenicę : mierne. 

Chęć kupna: ograniczona. 

Usposobienie lepsze. 

Pogoda: piękna. 


Wiedeń. 6/6 (Tel. „Dnia”). 


Pszenica 965 do 1005. Żyto :00do 720 
Jęczmień —— do — —, Kukurudza 6:60 do 5'80 
Owies 5:90 do 610. Rzepak —' — do ——. 

Pogoda piękna. 


WOJNA. 


Petersburg. (Tel. »Dnia<). Kuropatkin 
telegrafował do cara Mikołaja 5. czerwca: 
Dnia 3. czerwca nasi kozacy zaatakowani 
zostali przez japońską piechotę, która zaję- 
ła silne stanowiska na wyżynie Khotia- 
pudza. Przy pomocy przybyłych posiłków 
i ognia działowego, zmusili kozacy Japoń- 
czyków dó opuszczenia stanowiska i cofnię- 
cia się. Ogień działowy trwał od godz. I 
do 6 pepołudniu. Po stronie japońskiej bra- 
ło w potyczce udział 6 kompanij. Nasze 
działa strzełały doskonałe i im zawdzięczać 
należy pomyślny skutek. Nasze straty wy- 
noszą: komendant kozaków Starkow za- 
bity, 2 oficerów lekko rannych, 1x1 kozaków 
ciężko, 2 lekko rannych. Straty Japończy- 
ków są prawdopodobnie znaczne. 

Liaojan. (Vel. »Dnias). Biuro Reutera 
donosi: Kilku zagranicznych attachćs woj- 
skowych, między nimi obaj angielscy, otrzy- 
mało pozwolenie udania się na południe. 
Kilku z nich spodziewa się, że będą mogli 
przyłączyć się do kozaków, którzy zbliżają 
się na północ od Kinczu. Na wschodnich 
wybrzeżach Liaotungu, ląduje nowa armia 
japońska, przeznaczona do tego, by wstrzy- 
mać marsz Rosyan do Tasziczao, skierowa- 
ny przeciw armii generała Oku. Japończycy 


prawdopodobnie zaniechali zamierzonego 
ataku na Liaojan, chociaż wątpliwem jest, 
czy w ogóle mieli taki plan. Za dwa do 


trzech tygodni rozpoczną się deszcze, które 
utrudnią bardzo operacye. Tymczasem ko- 
zacy zbliżają się do japońskich przednich 
straży, podczas gdy inny oddział zbliża się 
do prawego skrzydła jenerała Kurokiego. 
Stan zdrowia wojsk jest bardzo dobry; za- 
kaźnych chorób nie ma. 


Berlin. (Tel. wł. »Dnias). »Berl. Tagbl.« 
donosi z Tientsinu, że szłachta chińska 
wpływa na dwór, aby zadecydował wystą- 
pienie ofenzywne przeciw Rosyi, w prze- 
ciwnym bowiem razie Japończycy staną się 
wszechwładnymi panami Mandżuryi. 


Wyrok w procesie pp. Kotarbińskich. 


Kraków. (Tel. wł. »Dnia:). W sprawie 
o obrazę czci pp. Kotarbińskich, przedłożył 
trybunał ławie przysięgłych trzy pytania. 
Pierwsze pytanie — dotyczące ryciny —- 
obrażającej panią K. zatwierdzili przysięgli 
II głosami, dwa inne pytania przysięgli za- 
przeczyli. 

Na podstawie tego werdyktu zasądził 
trybunał p. Lipińskiego na dwa miesiące 
aresztu z postem co 14 dni. Zastępca 
oskarżyciełi wniósł odwołanie co do niskie- 
go wymiaru kary Oskarżony zastrzegł so- 
bie 3 dni do namysłu. 


2 Lwów, środa 


Przesilenie w Macierzy Śląskiej, 


Wiadomość o rezygnacyi całego wy- 
działu śląskiej »Macierzy szkolnej<, przed 
upływem roku urzędowania, wywołała za- 
niepokojenie. »Macierze bowiem ma do- 
niosłe zadania, interesujące cały ogół pol- 
ski. Niepodanie powodów tej rezygnacyi 
mogło instytucyi zaszkodzić. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie »Mącierzy<, zwołane 
przez ustępujący wydział na 4. bm. rozwia- 
ło obawy. Prezes »Macierzy« ks. Londzin 
oświadczył, że wydział ustępuje gremialnie, 
ponieważ nabrał przekonania, Że nie posia- 
da już potrzebnego do sprawowania urzę- 
dów swoich ogólnego zaufania, 

Inżynier p. Brzezowski zgłosił moty- 
wowany wniosek, ażeby wydział cofnął 
swoją rezygnacyę i pozostał na stanowisku 
do końca roku urzędowania, a więc do 
września rb. 

Dotąd miała dyskusya charakter po- 
jednawczy. Sytuacya się zmieniła, gdy ks. 
Budny wystąpił z życzeniem, aby zgroma- 
dzenie zabezpieczyło wydział przed takimi, 
zarzutami, jakie mają zawierać pewne listy 
warszawskie, doszłe do rąk wydziału, a ro- 
botnik Cieńciała z życzeniem, by wydziało- 
wi udzielono wotum zaufania. 

Pierwszym rozdźwiękiem było przemó- 
wienie ks. kan. Jurgowskiego, który zazna- 
czył, że »ieżą jakoby w powietrzu podejrze- 
nia, iż zarząd obławia się funduszami Ma- 
cierzy< i dlatego koniecznem jest wyrażenie 
mu zupełnego zaufania. Przemowa ta wy- 
wołała ze strony opozycyi protesty, przy- 
puszczano bowiem, że opozycya intryguje; 
mowcy opozycyjni też podnoszą z naciskiem 
szczerze lojalny charakter opożycyi, mającej 
na celu jedynie dobro »Macierzys. Wobec te- 
go przyszły na stół owe »listy warszaw- 
skies. 

Dowiedziano się, że komitet złożony 
z pp. H. Sienkiewicza, A. Osuchowskiego, dra 
Hassewicza i dra Bucewicza, postawił wy- 
działowi, pod groźbą wstrzymania zasiłków, 
szereg postulatów, mających na celu udo- 
skonalenie wewnętrznej administracyi. Na 
podstawie tych postulatów, wywiązała się 
ożywiona dyskusya. Wszyscy oświadczyli, 
że postulaty nie usprawiedliwiają rezygnacyi 
wydziału. Wydział zaś widzi w nich dalej 
dowód nieufności, a na groźbę wstrzymania 
wypłat, musi odpowiedzieć rezygnacyą. 

Staneło na tem, że wydział rezygnacyi 
nie cofnie, jednak, dla dobra Macierzy po- 
zostanie w urzędowaniu do końca roku 
prowizorycznie. Równocześnie podejmuje się 
załatwienia sprawy z komitetem warszaw- 
skim drogą dalszych układów. Na tem zgro- 
madzenie zamknięto. W szerokich kołach 
przyjaciół Szląska, ani krok wydziału, ani 
krok Warszawy nie znajdują zupełnego 


Z KRAJU. 


Ż Krakowa nam donoszą: Tematem 
rozmów w całem mieście jest ciągle jeszcze 
Sprawa ujęcia morderców śp. Kleszcza. Do 
popełnionej zbrodni przyznali się w zupeł- 
ności, wskazując nabywców zrabowanych 
przedmiotów, a tylko twierdzą, że nie mieli 
zamiaru Kleszcza zamordować, a zgładzili 
go tylko dła tego, ponieważ się obudził. 
Jeden z morderców Jan Sobel odznacza się 
prawdziwym »Galgenhumorem«. Gdy go 
aresztowano w nocy z piątku na sobotę w 
»Domu Matejki, odzywał się do swego 
towarzysza: »A mówiłem ci. że piątek to 
dzień fatalny«, a gdy drugi zbrodniarz Gre- 
gorski próbował stawiać opór odprowadza: 
jącym go policyantom, zawołał do niego 
Sobel: »Dajże pokój, Jasiu, przecież to 


„DAIEN 


władza od Boga pochodząca, nie wolno się 
jej sprzeciwiać«. 

Morderczyni śp. Boguckiej, służącej 
Batkównej dotychczas jeszcze nie schwyta- 
no. Krążyły pogłoski, że zbrodniarka, tra- 
piona wyrzutami sumienia utopiła się w 
Wiśle, co jednakże z powodu niezwykle ni- 
skiego stanu wody w Wiśle jest niemożli- 
wem, gdyż gdyby się była rzuciła do Wisły, 
znaleziona by już jej zwłoki. 

Nieszczęśliwy wypadek spotkał wczoraj 
ks. prałata Chotkowskiego. Mianowicie, gdy 
po odprawionej mszy schodził w kościele 
OO: Dominikanów ks. Chotkowski ze stop- 
ni ołtarza z monstrancyą w ręku, aby po- 
prowadzić procesyę, stąpił tak nieszcześliwie, 
że zwichnął nogę. Wśród publiczności, o- 
becnej w kościele, wywołało to wielkie po- 
ruszenie. Kilku włościan zaniosło ks. Chot- 
kowskiego do zakrystyi. Wezwano pogoto- 
wie ratunkowe. oraz prof. Kadera, który 
przybył z asystentem i skonstatowawszy 
zwichnięcie stawu skokowego, opatrzył zwi- 
chniętą nogę. Ks. Chotkowskiego przewie- 
ziono następnie do jego mieszkania. 

W gimnazyum IV odbył się pod prze- 
wodnictwem inspektora szkół średnich dra 
Ludomiła Germana egzamin dojrzałości w 
dniach od 30 maja do 4 bm. Do egzaminu 
przystąpiło 31 uczniów i 4 eksternistów. 
Egzamin dojrzałości złożyli: Białkowski Eu- 
geniusz, Buratowski Władysław, Chmiełow- 
ski Zdzisław. Czerny-Szwarcenberg Michał, 
Dankiewicz Gwido, Dattner Erwin, Dostalik 
Bohdan, (z odznacz.), Fink Wilhelm (z od- 
znacz.), Grosser Hugo (z odznacz.), Gucwa 
Edward, Holik julian, Kaszyczko Mikołaj 
(z odznacz.), Klimała Antoni, Korotkiewicz 
Marcin (z odznacz.), Kropatsch Adam, Lu 
basz Bernard (z odznacz.). Ogrodziński Win- 
centy (z odznacz.), Ostrowski Jan, Galla 
Władysław, Piątek Antoni, Porębski Józef 
(z odznacz.), Pozńański Kazimierz, Scheu- 
rich Henryk, Skimina Stanisław (z odznacz.) 
Stolarzewicz Stanisław (z odznacz.), Stupnie- 
ki Jan (z odznacz.), Zaxzułski Ludwik, Kar- 
piński Bolesław (eksternista), Sikora Teofil 
(eksternista). I uczeń reprobowany na rok, 
3 ucz. publicz. i z ekstern. może poprawić 
po wakacyach egzamin z jednego przed- 
miotu. 

Dziś telefonują nam: Policya stwierdzi- 
ła, że Gregorski i Sobol z góry uplanowali 
dokonanie mordu i że istotnie przedewszyst- 
kiem dopuścili się tej zbrodni a potem wzięli 
się do rabunku. 

Dziś odbyło się drugie pełne posiedze- 
nie Zjazdu członków Stowarzyszenia techni- 
ków gazowych i wodociągowych z Austryi, 
Na przyszły zjazd wybrano Pilzno w na- 
dziei. że czescy technicy przystąpią do Sto- 
warzyszenia. Dziś wyciezcka do Wieliczki, 
jutro do Witkowic. Wczoraj odbyła się 
uczta, wydana przez mias.o na cześć uczest- 
ników zjazdu. 

Stanisławów. (Wieczór śmiechu). Pan 
Ludwikowski zaszczytnie znany humorysta 
wokalny ze Lwowa, urządza we czwartek 9. 
czerwca b. r. »wieczór śmiechus w teatrze 
im. Moniuszki. 

Z Brodów nam donoszą: Ruch przed- 
wyborczy rozpoczął się u nas już na dobre. 
W niedzielę odbyły się tu aż dwa zgroma- 
dzenia. Jedno zwołali stronnicy Barwińskie- 
go, drugie zaś jego przeciwnicy, popierający 
kandydaturę ks. Effinowicza. Uczestnicy 
pierwszego zgromadzenia, wśród których 
było wielu księży, wysłałi do p. Barwiń- 
skiego telegram, w którym go zapewniają, 
Że ponowny jego wybór jest zapewniony. 

Na drugiem zgromadzeniu przemawiał 
kontrkandydat p. Barwińskiego ks. Effino- 
wicz i zapewniał wyborców, że na wypadek 
wyboru założy dla chłopów kasę, w której 
udzielać będą pożyczki na 3 pre. Na odno- 
śną interpelacyę odpowiedział ks. Effinowicz, 
że dążyć będzie do zaprowadzenie zgody 
między Polakami a Rusinami. W końcu u- 


8. czerwca. 1904, 


chwalili zgromadzeni 
daturę. 

Ze Złoczowa pisze nasz korespondent: 
Po pożarze, który nawiedził zeszłego roku 
nasze miasto, możnaby się było spodziewać 
obecnie wielkiego ruchu budowlanego. Tym- 
czasem bardzo rzadko wznoszą się nowe 
domy — trochę jeszcze stawiają gospodar- 
cze budynki na odległem przedmieściu. 
Miasto właściwe i rynek piętrzą się nieu- 
przątniętymi dotychczas gruzami. Przyczyną 
tego zastoju jest nadzieja otrzymanej już 
dawno przez rząd bezprocentowej pożyczki, 
ną którą wszyscy, przeważnie ubodzy, po: 
gorzelcy liczą. Wprawdzie przyszła już u- 
biegłego tygodnia asygnata na roo tysięcy 
koron zaliczki, ale Starostwo nie przystą- 
piło dotychczas do rozdziału tej kwoty. Po- 
Żądanem byłoby, aby to nastąpiło jak naj- 
rychlej, tembardziej, że obecna pora jest je- 
szcze odpowiednia do rozpoczęcia budowy 
i ukończenia jej przed zimą. 

Wskutek pojawienia się wścieklizny u 
psa, który pokąsał jednego człowieka i kil- 
ka psów, Magistrat tutejszy wydał odpowie- 
dnie zarządzenia, mające na celu położenie 
tamy szerzeniu się tej strasznej choroby. 

W sobotę 14 bm. przejeżdżał przez 
Złoczów w powrocie z wizytacyi cerkwi w 
Strutynie i Płuhowie ks. metropolita Sze p- 
tycki. Wjazd jego do miasta, poprzedzony 
kilkudziesięciu strojnymi w oznaki narodo- 
we kozakami na koniach, witały tłumy pu- 

liczności. 

W niedzielę 5 czerwca urządził »So- 
kółe oleski wycieczkę do parku w Białym 
Kamieniu. Zaproszona złoczowska drużyna 
sokola ochoczo dotrzymywała towarzystwa. 

Tego dnia spłonęło w Poczapach, wsi 
6 klm. odległej od Złoczowa, około 5o do- 
mów gospodarskich, prócz tego zabudowa- 
nia dworskie wraz z nagromadzonem w 
spichierzach zbożem i całym dobytkiem go- 
spodarskim. Szkodę obliczają na 100 tys. 
kor. Pożar wznieciły bawiące się obok szo- 
py gospodarzą Poczapskiego dzieci. 


popierać jego kandy- 


jks. 

É Nowego Sącza donoszą: Odbył się 
tu egzamin dojrzałości z następującym re- 
zultatem: Świadectwo dojrzałości otrzymali : 
Ameisen Maurycy (z odznaczeniem), Geisler 
Maksymilian (z odznaczeniem), Gołąb Mar- 
cin (z odznaczeniem), Arlet Alfred, Bernac- 
ki Kazimierz, Cięciel Stanisław (z odznacze- 
niem), Cwiertniewicz Maryan, Czech Feli- 
cyan, Długoszowski Zygmunt, Friedrich Le- 
on, German Adam, Gutkowski Władysław, 
Jeż Michał (z odznaczeniem), Klimczak Bro- 
nisiaw, Ligas Zdzisław, Mendrala Włady- 
sław, Puch Walenty, Sędzimir Jan, Steinhof 
Stefan, Szczepanik Eugeniusz, Tomasik Sta- 
nisław, Walter Stanisław, Czechowski Ma- 
ryan (z odznaczeniem), Góttman Jan, Kieł- 
basa Jan (z odznaczeniem), Skorupka Józef 
(z odznaczeniem), Smolka Józef (z odzna- 
czeniem), Cięciel Józef, Geisler Jan, Jaku- 
bowski Bronisław, Kościsz Błażej, Leśniak 
Jan, Mazurkiewicz Dyonizy, Muchowicz An- 
toni, Pałka Antoni, Rausch Adolf (ekterni- 
sta), Rejowski Andrzej, Kozicki Jan, Połom- 
ski Ignacy, Safin Władysław, Seneta Boh- 
dan, Smolka Jan, Węgrzynowicz Maryan, 
Weimer Jan i Zimmerman Ernest. Sześciu 
abituryentom pozwolono powtórzyć egzamin 
z jednego przedmiotu po feryach, a 3 abi- 
turyentów i 1 eksternistę reprobowano 
na rok. 


elegacye. 


Na wczorajs«em posiedzeniu delegacyi 
węgierskiej, w dałszym ciągu po przemowie 
kilku mowców zabrał głos marszałek polny 
Jakelfaluszy i odpowiedział między in- 
nymi na pytanie, czy monarchia jest przy- 


1902. Lwów, Środa 
gotowana na wypadek, gdyby w razie 
buchu wojny, armia musiała cofnąć 
się do wnętrza kraju. Otóż mowca 
odpowiedział, że każde kierownictwo wojny 
stara się prowadzić ją na obcym terenie, 
jednakże gdyby się okazała konieczność 
prowadzenia wojny na terenie własnym, 
państwo jest na to przygotowanem. Węgry 
wprawdzie stanowią, jakby naturalną fortecę 
otoczoną stworzonymi przez naturę wałami, 
jednakże potrzeba, aby te wały były wzmo- 
cnione. Jest rzeczą zupełnie naturalną, że 
mowca szczegółowo jej sprawy wyjaśnić nie 
może, jednakże zapewnia, że porobiono 
wszystko na wypadek, gdyby prowadzić 
wojnę musiano nietylko na zewnątrz pań- 
stwa, ale i wewnątrz. 

Nowe zbrojenia są dlatego właśnie po- 
trzebne zaraz, że obecnie mamy pokój, bo, 
gdy wojna już wybuchnie, nie będzie na nic 
czasu. Jak wielką rolę odgrywa wczesne 
przygotowanie w wojnie, wskazują wypadki 
na dalekim Wschodzie, gdzie jedna ze stron 
okazała się może nie zupełnie na miejscu 
przygotowaną. Prócz przedłożonych obecnie 
delegacyi nowych zbrojeń, okaże się wkrótce 
konieczność powiększenia rekrutów, dotych- 
czas bowiem od roku 1867 uczyniono to 
tylko dwa razy na 95.500 i 103.000. Do- 
tychczas trzymano się tej ostatniej cyfry, 
która okazuje się niewystarczającą. 

Następnie cały budżet wojskowy przy- 
jęto. Przy rezolucyach br. Tisza zapewnił, 
że co do reformy wojskowej procedury kar- 
nej rząd węgierski nie był w stanie roz- 
patrzeć jak dopiero w ostatnich dniach, po- 
czem odesłał ją z powrotem ministerstwu 
wojny, cała więc zwłoka spowodowaną zo- 
stała jedynie przez rząd węgierski. Obecnie 
rokowania mogą być na nowo podjęte. 

Na tem posiedzenie zakończono, nastę- 
pne dziś. Na porządku dziennym kredyt na 
marynarkę i budżet krajów okupowanych. 


wy- 


(o inni piszą? 
Indywidualność ras. 


Dla charakterystyki ducha japońskiego, podaje- 
my poniżej treść listu H. Spancera, przezna- 
czonego na ręce bar. Kaneko dla hr. Ito, w któ- 
rym myśliciel angielski daje oryginalne rady 
mężowi stanu i reformatorowi Japonii, zalecając 
jej usilnie zachowanie swej indywidualności. 
List ten pisał Spencer przed 11 laty, lecz ogłosić 
pozwolił dopiero po swej śmierci. Obscnie za- 
mieścił go „Przegląd Filozoficzny”. 


»Mojem zdaniem, powinniście o ile to 
możliwą jest rzeczą, trzymać Amery- 
kanów iEuropejczyków w przy- 


NTEN BALEAN po ARR EE DNY 


NUREK AMR a 


zwoitem oddaleniu. Wobec silniej- 
szych ras jesteście zawsze w niebezpieczeń- 
stwie, a tem samem musicie dawać cudzo- 
ziemcom u siebie jaknajmniej gruntu. 
»Według mnie, stosunki z cudzoziem- 
cami, w które bez narażania siebie wcho- 
dzić możecie, są to stosunki niezbędue dla 
wymiany produktów: wwóz i wywóz dóbr 
fizycznych i umysłowych. Nie dawajcie lu- 


dziom obcym, a w szczególności silniej- 
szym, więcej praw, niź te, które są nie- 
zbędne dla dopięcia wyżej zaznaczonego 


celu (tj. wymiany). Zdaje się, że przy po- 
mocy rewizyi traktatów z państwami euro- 
pejskiemi i z Ameryką, chcecie »otworzyć 
całe państwo dla cudzoziemców i dia kapi- 
tałów zagranicznych«. Politykę tę uważam 
za pożałowania godną i fatalną. Jeżeli 
chcecie wiedzieć, jakiemi będą rezultaty tej 
polityki, badajcie dzieje Indyj. Nietyiko po- 
winaiście odmówić cudzoziemcom prawa 
władania ziemią, ale nadto niezbędną jest 
rzeczą, byście zabronili nawet wydzierża- 
wiania ziemi obcym, dozwalając tylko na 
pobyt tych ostatnich, jako rocznych rezy- 
dentów. 

>Powinniście zabronić cudzoziemcom 
eksploatacyi kopalń, należących lub zarzą- 
dzanych przez rząd. Rzecz jasna, że na tem 
polu pracy łatwe są spory między Europej- 
czykami lub Amerykanami, którzyby eksplo- 
atowali kopalnie, a rządem waszym ; spory 
te pociągną za sobą odwołanie się do rzą- 
du angielskiego, czy teź amerykańskiego, 
albo też do rządów innych państw, by po- 
parły żądania przedsiębiorców, a jest to 
prawie powszechnym zwyczajem cywilizo- 
wanych narodów, by dawać wiarę temu, co 
ich agenci lub osadnicy twierdzą. 

>Zgodnie z tem, co powyżej powie- 
dziano, powinniście handel nadbrzeżny za- 


trzymać w swoich rękach i wzbronić go 
zupełnie cudzoziemcom. Handel ten nie 
wchodzi w zakres tej wymiany, którą wy- 
żej za jednynie dobrą w stosunkach z ob- 


cymi wymieniłem, wymiany, opartej na 
przywozie i wywozie dóbr. Rozpowszechnie- 
nie dóbr, przywozowych z zagra nicy do 
Japonii, między Japończykami, powinno zo- 
stać w rękach samych Japończyków i po- 
winno być nawet zakazanem cudzoziemcom 
dla tej przyczyny, że tranzakcye tego ro- 
dzaju mogą wywołać spory i zatargi, a te 
niechybnie sprowadzą przeciw wam politykę 
zaczepną różnych państw. 

»Mówisz pan także o małżeństwach 
mieszanych między Japończykami a cudzo- 
ziemcami, i mówisz pan. że >»kwestya ta 


a 1 


jest bardzo żywo roztrząsana przez SGM 


8. czerwca. 3 


(t. j. japońskich) uczonych i mężów stanu«. 


oraz dodajesz, że »jest to jedna z najbar- 
dziej zawikłanych kwestyjs. Otóż, mojem 
zdaniem, sprawa ta fast zupełnie prostą: 


powinniście zabronić takich małżeństw. Nie 
jest to wcale zagadnienie z dziedziny filo- 
zofii społecznej, jene biologiczne. Małżeń- 
stwo »międzyrasowe< u ludzi i krzyżowanie 
się poucza nas, że gdy gatunki krzyżu- 
jace się w odmiennościach swych przekra- 
czają pewną granicę, rezultat ostateczny 
musi być złym. Jeżeli chcemy połączyć dwa 
tak różne ustroje dwóch zupełnie odmien- 
nych gatunków, przystosowanych z osobna 
do dwóch wręcz przeciwnych sposobów ży- 
cia, to w rezultacie otrzymamy ustrój, nie- 
przystosowany do żadnej z tych form życia. 
Jest to zatem rzeczą niezbędną, byście 
wzbronili Japończykom małżeństwa z obco- 
krajowcami. 

» Powyżej wyłuszczone argumenty wpły- 
nęły na to, że w zupełności zgadzałem się 
z przepisami prawnemi Ameryki, dążącemi 
do ograniczenia emigracyi chińskiej; gdy- 
bym miał władzę, to emigracyę tę do Ame- 
ryki doprowadziłbym do minimum, gdyż, zda- 
niem mojem, jedna z następnych dwóch 
ewentualności musi nastąpić. Jeżeli emigra- 


cya Chińczyków do Ameryki będzie do- 
zwoloną i emigranci stanowić będą od- 
rębnie żyjącą rasę, to wytworzą oni w 


Ameryce rasę ujarzmioną, złożoną prawie, 
że z niewolników. Jeżeli natomiast Chińczy- 
cy pomieszają się z tuziemcami, to rezulta- 
tem będzie pokolenie nieszczególnych . mie- 
szkańców. jeżeli zatem emigracya chińska 
byłaby liczną, to w każdym wypadku zło 
byłoby wielkiem, a nawet społeczny rozkład 
byłby nieodzownym emigracyi tej wynikiem. 
Otóż sądzę, że takich samych skutków na- 
leży oczekiwać od krzyżowania się Ja poń- 
czyków z europejczykami lub 
amerykanami. Trzymajcie inne rasy jak 
najdalej od siebiec. 


Prasa wied. wobec wojay. 


O stosunku prasy wiedeńskiej do woj- 
ny, względnie o jej sympatyach i antypa- 
tyach pod tym względem — pisze wied. ko- 
respondent »Czasue : 

»Do niedawna w omawianiu szans ro- 
syjskich prasa tutejsza mało różniła się na- 
wet od prasy francuskiej, dopiero ostatnie 
klęski spowodowały większe dzienniki, a prze- 
dewszystkiem >N. fr. Presec, do bardziej 
pesymistycznego dla Rosyi oceniania sy- 
tuacyi. Ale nawet w tych artykułach niema 
słowa dla Rosyi nieprzychylnego, lub zgoła 
ŚOREUISCECO 5 one tylko zestawieniem 
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Władca morza. 
Przekład M. kaganowskiej. 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 
(Ciąg ez 


— Przypatrywałem się uważnie krajowi 
temu, kochany panie. Być może iż jest zbyt 
osłabiony, aby znaleść zdrowie we wnętrzu 
swojem, bez napływu krwi nowej. Ale na 
obcej ziemi, przy nowych obowiązkach, 
człowiek odzyskuje czasem siłę i młodość. 
Rasa ta ma wielkie źródła życiowe, jakich 
nie podejrzewa nawet powierzchowny obser- 
wator. Niechaj się tylko skąpie w czynie, 
a zadziwi się pan odzyskanym poletem. 

Jarvis zastanowił się chwilę. Zagrzany 
poddaną przez Robinsoną myśla, ożywił się 
znów. c 
— Możesz pan mieć słuszność, Osta- 

stulecie wskazało nam już szczególne 
fali życia Francyi. 


tnie 
objawy  powracającej 


Zdaje. się, że przeznaczenie wybrało a 
na miejsce, w którem odradzać się będa jej 
siły wyczerpane. Konała w bezładzie i anar- 
chii, gdy Afryka przysłała jej geniusza sta- 
nowczości, pod postacią Bonapartego, a wraz 
z nim weteranów niezwyciężonych, młodych 
wodzów, zaczątek tej armii, która zdruzgo- 
tała Europę. Wiemy dobrze ile nas ona 
kosztowała. Piętnaście lat walki, w ciągu 
których zdawało się, że powaga angielska 
na zawsze zagaśnie. I pan sądzisz, iż możli- 
wem jest odrodzenie Francyi przez chrzest 
afrykański? 

— Niewielu jest jeszcze takich, co go 
utrzymują, lecz przewodnicy tej martwej 
masy, staną się czynnymi działaczami. Mia- 
łem sposobność obserwowania zbliska je- 
dnego z takich ludzi; interesujący przykład 
przymiotów i zdolności, rozwiniętych przez 
szkołę afrykańską. Nie jest on jedynym; 
niechaj tylko nauczą się zapoznawać ze so- 
bą, garnąć do siebie, łączyć się, niechaj 
szczęście sprzyja tylko jednemu, a nie bę- 
dzie zawielką cała wasza potęga, do obro- 
ny waszego państwa olbrzymiego przeciw 
odwetowi drugiego Napoleona. 

-— Jeśli tak jest, jak pan mówisz — 
zawołał Anglik — tem większa racya, ażeby 
zapobiedz tej klęsce, ażeby zdobyć dla sie- 


RE źródło Dode, 


w którem oni mają broń 
swoją skąpać. 

— Ja nie mam żadnych uprzedzeń prze- 
ciw narodowości francuskiej. Lubię ją; to 
ozdoba, potrzebna ludzkości; ognisko, skąd 
promienieją na nasze, mniej okrzesane ra- 
sy, sztuki piękne, wykwint, wytwórność wy- 
rafinowana, blaski sprytu i dowcipu. 

-— Niezawodnie — odparł Jarvis — ale 
ta piękna rola powinna jej wystarczać. To 
też bronić trzeba jej samej, a z nią iin- 
nych, przeciw jej niesfornym, burzliwym po- 
pędom; nie pozwolić, by została znów po- 
strachem dla wszystkich sąsiadów. Czyż to 
nie dla niej prorok Jeremiasz powiedział: 
»Babilon, to czara złote, która upajała całą 
ziemię; piły z niej wino wszystkie narodye. 
Trzeba utrzymać Francyę na miejscu, na 
którem ją mieć zechcemy, pod zwierzchni- 
ctwem wszechświatowem, które bezwątpie- 
nia należy się naszej rasie. Czyż pan nie 
jesteś tego zdania, kochany panie? 

-— Owszem, zgadzam się. 

— Spełnij pan tedy zadanie, o którem 
marzyłem dła ciebie. Sprobój odzyskać przo- 
downictwo, które pozwoliliśmy już zabrać 
naszym rywalom. 


(6. dymna] 


„WLIEN, 


4 Lwów, środa 


faktów i logicznie z nich wypływających 
wniosków. Prasa zaś antysemicka tem bar- 
dziej przepowiada nieunikniony pogrom Ja- 
pończyków. 

Wobec wojny japońsko-rosyjskiej, obli- 
czenia jednak zawiodły. Prasa antysemicka 
stanęła wprawdzie istotnie po stronie Rosyi 
i umotywowała swe sympatye antysemicką 
tendencyą państwa i narodu rosyjskiego, ale 
ku ogólnemu zdziwieniu, sympatye rosyj- 
skie objawiły się także w prasie liberalnej. 
To wydawało się już zgoła niezrozumiałem, 
tak ze stanowiska ogólnego liberalizmu, jak 
i ze stanowiska interesów żydowskich. 
A jednak tak jest, przynajmniej do nie- 
dawna tak było. Stała się rzecz dziwna, że 
od początku wojny prasa wiedeńska była 
jednozgodną w głoszeniu sympatyi dla Ro- 
syi, chociaż dla uważnego czytelnika jasnem 
było, że liberalna część prasy czyni to nie- 
chętnie, jakby pod przymusem i źle tylko 
ukrywa radość z klęsk rosyjskich. Miało sie 
wrażenie, że piszący zadaje sobie gwałt, by 
poddać się jakiejś wyższej woli. A jednak 
zagadka nie trudną jest do rozwiązania. 
Oto w pierwszym rzędzie działały tu wpły- 
wy z kół żydowskich i to z kół żydowsko- 
rosyjskich. Żydzi prześladowani w Rosyi, 
chcieli wobec rządu rosyjskiego okazać, że 
mimo wszystkie prześladowania są dobrymi 
patryotami i że gdziekolwiek mogą wpływ 
wywrzeć, czynią to w kierunku dla Rosyi 
przychylnym. Mimo Kiszyniewa więc nie 
padło w prasie liberalnej wiedeńskiej ani 
jedno słowo, z którego wniosićby można, 
że żydzi cieszą się z pogromu dotychczaso- 
wego Rosyi, lub że od upokorzonej Rosyi 
spodziewają się jakichś ustępstw. To stano- 
wisko inspirowanej z kół żydowskich prasy, 
wydało też już pewne owoce i przyniosło, 
jak wiadomo, żydom rosyjskim kilka dość 
znacznych ulg w dotychczasowych ustawach 
wyjątkowych. Wiadomo też, w jak ostry 
sposób w ostatnim czasie sfery urzędowe 
i cerkiewne rosyjskie wystąpiły przeciw agi- 
tacyi antysemickiejc. 


Ea * 

Z Warszawy piszą do » Naprzoduc : 

Strejk głodowy na Pawiaku ukończył 
się częściowem zwycięstwem po 3 dniach 
trwania. 

Na rogach ulic, gdzie jeszcze do dziś 
dnia pozostały ślady prokłamacyj rządowych 
z przed 1. maja, grożących 500 rs. kary 
lub 3-miesięcznem więzieniem manifestan- 
tom, porozlepiano odezwy, wzywające do 
składek na rannych na Dalekim Wschodzie. 
Odezwy te, w przeciwieństwie do poprzed- 
niejszych, ogłoszono tylko w jednym języku 
państwowym. Oto tłómaczenie początku 
tych odezw: 

»Zuchwały wróg napadł spokojną Ro- 
syę. Obcy iskrze Bożej, nie oświecony chry- 
styanizmem, pogrążony w mrokach bałwo- 
chwalstwa, azyatycki naród postanowił drogą 
wiarołomnego złamania pokoju przyczynić 
nam szkody. Nasz ukochany monarcha. ser- 
decznie dbający o pomyślność Rosyi, uczy- 
nił wszystko, eo od niego zależało, ażeby 
utrzymać pokój dla dobra nietylko Rosy1, 
ale i całej ludzkości. Losy świata są w ręku 
Boga. Jego mądra Opatrzność raczyła spu- 
Ścić na nas ciężkie doświadczenie — wojnę 
z Japonią. Bóg wybrał Rosyę dla poskro- 
mienia pogańskiej pychy. Wierni swym tra- 
dycyom ojczystym, powolni wezwaniu swego 
monarchy, stanęliśmy w obronie ojczyzny 
ie der... 

Ogłoszenie to wywołało powszechną 
wesołość wśród publiczności warszawskiej, 
dla której cała ta napuszona frazeologia jest 
poprostu śmieszna i wśród której wojna ja- 
pońska wywołuje zupełnie odmienne uczucia. 

— Nie to jest smutne, że tyle pienię- 
dzy i ofiar pochłonęła klęska »Petropawłow- 
ska«, ałe to, że dokoła nas z tego powodu 
takie rozpromienione, wesołe twarze — skar- 


Żył się pewien oficer rosyjski w kawiarni 
przed innym. 

Opowiadają o pewnym cficerze, który 
w żaden sposób nie mógł zrozumieć, dla- 
czego Polacy taką sympatyą obdarzają Ja- 
pończyków. W końcu spytał o to kogoś z 
Polaków znajomych, zaręczywszy słowem 
oficerskiem, że się ani nie obrazi, ani nie 
zrobi żadnego użytku z otrzymanej odpo- 
wiedzi. Ta ostatnia brzmiała: 

— Wie pan, że gdyby was cholera po- 
częła dusić, tobyśmy i cholere pokochali... 

Wierszyki humorystyczne i dowcipy 
krążą z ust do ust. Oto parę nowszych. 

Wśród oficerów rosyjskich na dalekim 
Wschodzie szerzy się epidemia — puchną 
im ręce. Choroba ta zwie się »bierz, bierze 
(po rosyjsku: bieri-bieri). 

Ostatni telegram Makarowa z dna mor- 


skiego: »Tu wszystko spokojnie, naszych 
przybywa, Japończyków nie ma, czekamy 
na was — Makarow. 


* 


Omawiając »kwestyę Azyi Wschodniej« 
i kzzyżujące się wpływy na Dalekim Wscho- 
dzie, p. St. Hła sko tak pisze w »Kraju« 
petersburskim : 

»Od czasów Piotra W., Rosya dążyła 
na Wschód coraz dalszy i szukała tam 
portu niezamarzającego. Poszukiwania jej 
zakończyły się znalezieniem świetnego wyj- 
ścia na morze w Porcie Artura i w 
Dalnym. Ale, zdobywszy te porty, wło- 
żywszy w koleje, wiodące do tych portów, 
ogromne kapitały, Rosya nie posiada jeszcze 
naprawdę wolnego wyjścia na ocean. [ak 
sułtan każdej chwili może zamknąć Bosfor 
na Czarnem morzu, aby nie wypuścić z tego 
morza żadnego okrętu rosyjskiego, taksamo 
Japonia każdej chwili może zamknąć cie- 
śninę między swemi brzegami a Koreą i 
odciąć Rosyę od jej kolonij aa tymże dale- 
kim Wschodzie, jak np. Władywostok, Sa- 
cbalin, Kamczatka. Ten »Zółty Bosfor« bę- 
dzie miała Japonia w ręku, gdy zdobędzie 
Koreę. Statki rosyjskie musiałyby wówczas 
nieraz opływać olbrzymiem kałem ocean 
Spokojny, ażeby się dostać z Dalniego do 
Władywostoku. Jeżeli zaś Korea dostanie 
się cała pod panowanie Rosyi, wówczas 
Żółty Bosfor wymknie się z rąk Japonii; 
przeciwnie. sama Rosya zostanie panią oce- 
anu i dominować będzie nad wyspami ja- 
pońskiemi. 

Ponieważ Rosya wówczas byłaby naj- 
większą potęgą w Azyi Wschodniej, przeto 
Anglia wystąpiła już teraz w obronie swych 
interesów i kolonij azyatyckich. Polityka 
angielska zdołała wyzyskać sytuacyę w ten 
sposób, że Brytania zawarła związek z Ja- 
ponią; wskutek tego polityka Japonii stała 
się bardziej czynną, a MRosya znalazła się 
w położeniu tem trudniejszem, że i Chiny 
skorzystały z tego układu stosunków, aby 
swoje napół utracone przywileje mocniej w 
ręku zaciskać, « 


MAŁY FEJLHTON. 


Kersarz giełdowy. 


Nazwisko: Ernest Hooley. Na razie are- 
sztowany. Aresztowanie to wywołało w Lon- 
dynie senzacyę. Ludzie wyrywali sobie ga- 
zety z ręki, nie chcieli wierzyć własnym 
oczom. Hooley, miliarder, głośny i osła- 
wiony; podziwiany i przeklinany ; król fun- 
datorów giełdowych z łaski piekieł; majestat 
rezydujący w jednym z najpiękniejszych pa- 
łaców — aresztowany! Czy na dłużej — 
dziś niewiadomo. W każdym razie walny 
rozdział tej osławionej biografii zamknię- 
ty. Przerzućmy go w kilku rzutach. W o- 
kolicy Nottinghamu, typowego angielskiego 
miasta prowincyonalnego Średniej wielkości, 
leży Longeaton. 


8. czerwca. PA 


W początkach lat siedmdziesiątych, żył 
tam fabrykant towarów łokciowych Terah 
Hooley. Pomagał ojcu młody Ernest, spryt- 
ne chłopiątko. Ale do czasu. Spryt przyro- 
dzony pchnął go do Nottinghamu w roli 
maklera. Tam wyuczył się forteli techniki 
giełdowej. Jego rzutkość nie znalazła tam 
jednak polu rozwoju — lecz w Londynie. 
Stolica Albionu, wyłapująca, niby olbrzymi 
polip, talenty swego państwa, pochłonęła i 
Hooleya. W londyńskiej City rozegrała się 
milionowa epopeja tego finansisty. Oczywi- 
ście, przy sprzyjającej konjunkiurze poczęta. 
Był nią rozwój cyklistyki z lat gortych. 

Akcye rozlicznych małych towarzystw 
zalały rynek. Były, niby ryby w przepełnio- 
nem akwaryum, bliskie zaduszenia. Hooley 
wykupił je za tanie pieniądze, a pozyskaw- 
szy odpowiednie wpływy w sferach kierują- 
cych towarzystwem, wyśrubował udziały do 
pięciokrotnej wartości i sprzedawszy je 
szybko, wyniósł czystego zysku 7 milionów. 
Teraz zrywa z szablonem kolegów z City i 
wynająwszy na swój lokai jeden z najwięk: 
szych pałaców londyńskich, rozwija w nim 
iście tropikalną fantazyę giełdową. [ego gi- 
gantyczne przedsięwzięcia, stąd się datujące, 
przypominają bajki Scheherezady. 

Oddawano mu złoto z bezprzykładną 
rożrzutnością. Cały świat chciał uczestni- 
czyć w jego finansowych planach. Wierzono 
w jego gieniusz, podziwiano maniery. Odbi- 
jały też od ceremoniału reszty potentatów. 
Zadnej sztywności, chłodu, odpychania. Przy- 
stępny dla każdego, swobodny, ludzki — 
lecz był to tylko inny gatunek kokieteryi. 
Małomieszczańskie pochodzenie ułatwiło tył- 
ko kwestyę zaufania. Brał wszystko, co się 
dało: wody mineralne i maszyny do szycia, 
karabiny i mączkę dla dzieci, mydło glice- 
rynowe i armaty, Co wziął, wnet płynęło 
złotem. Wkrótce był panem wielu pałaców 
w stolicy i posiadłości wiejskich, na cele 
dobroczynne wydał w samem rodzinnem 
hrabstwie ro milionów. 

Wreszcie kompleks zakładowy dobiegał 
miliarda. Lecz i najwyższe wieże finansowe 
mają swe szczyty — a są zbudowane tak 
misternie, że los całości spoczywa w poje- 
dynczych kołumnach. Niech jedna trzaśnie, 
całość wali się w gruzy. 

Tak się też stało. Magik zgłosił kon- 
kurs z osobistym długiem 22 milionów. 
Oczywiście. nie wyszedł z rozbicia niby 
Odysseus bez płaszcza. To się u takich nie 
pokaże. Umieją padać na miękkie fotele, w 
zbytkownych pałacach, zawsze z małym 
milionkiem na czarną godzinę. Dlatego też 
współczucia za sobą nie zostawi. Zaciekawi 
tylko procesem, jak zaciekawił senzacyjnym 
afiszem : »Hooley arrested.«. 


Dzień literacko- artystyczny. 


* P. Salomea Kruszelnieka śpiewa 
obecnie w operze Pucciniego „Madame 
Butterfly* w Brescii. Opera miała więcej powo- 
dzenia niż w Medyolanie, gdzie upadła : Pue- 
cini poczynił w niej zmiany i skrócenia, ale 
i tak powodzenie nie było entuzyastycznem. 

= (j b.) Wznowienie „Mikada“ Sulli- 
vana, prawdziwej perły operetkowej literatury, 
przyjęła publiczność nasza bardzo chłodno. 
Wśród grobowego milczenia przesuwały się 
charakterystycznie piękne melodye, nie znaj- 
dując w sali żadnego oddźwięku. Jeszcze to 
jeden dowód więcej, jak niebezpieczną rywal- 
ką może stać się wiedeńska operetka ze swoi- 
mi kupletami, narzucającymi się wprost bru- 
talnie pamięci. Sposób, w jaki nam przypom- 
niano areydzieło Sullivana, zasługuje ogóluie 
na pochwałę. Szczególnie wystawa, stroje i do- 
skonałe ugrupowanie chórów tworzyły bardza 
kolorową całość. W wykonaniu partyi dał się 
odczuwać brak głosów, mogących podołać da- 
leko posuniętym wymaganiom muzyki Sulli- 
vana, Bez zarzutu była pani Kasprowiezowa, 


1904. Lwów, Środa 


przepyszna wykonawczyni roli Katishy. Tuż 
po niej wymienić należy dobrą kreacyę panny 
Tracikiewicz i śpiewającego jak zwykle bardzo 
pięknie p. Malawskiego. Poza tymi artystami 
ubóstwo głosów było rażące, jeżeli ktoś nie 
umie niedostatków wokalnych pokrywać tak 
wyborną grą jak p. Lelewicz. Balet nasz do- 
maga się gwałtownie odświeżenia i fachowego 
kierownictwa. Operetkę prowadził p. Klszyk 
trochę bez temperamentu. 


Repertuar teatru miejskiego. 

We wtorek po raz pierwszy „labirynt“, 
sztuka w 5 a. Pawła Hervieu. 

W środę „Wolny strzelec“, 


opera w 


BEY 


Repertuar teatru ludowego. 
We wtorek „Zyd polski“, 
We środę „Oj mężczyźni, mężczyźni”. 


Ekonomista. 


Karpackie Tow. naftowe.. Rada na- 
dzorcza karpackiego Tow. naftowego ustali- 
ła na wczorajszem posiedzeniu bilans, który 
przedłożony będzie walnemu zgromadzeniu 
ukcyonaryuszy, zwołanemu na 25. bm. do 
Maryampola. Zysk brutto wynosi 3,546.030 
koron (w roku zeszłym wynosił 1,925.000). 
Po statutowej dotacyi rozmaitych fundu- 
szów, czysty zysk wynosi 2,191.745 koron; 
w cyfrze tej mieści się także zysk z rafine- 
ryi »Apollo« w Preszburgu. Rada nadzor- 
cza postanowiła po rozdzieleniu odpowied- 
nich kwot na rozmaite fundusze, zapropo- 
nować walnemu zgromadzeniu wypłacenie 
12 proc. dywidendy (w roku zeszłym dywi- 
denda wynosiła 5 proc.), a resztę 372.728 
kor. przekazać na nowy rachunek. Olbrzy- 
mi ten zysk Tow. karpackiego jest już wy- 
nikiem kartelu naftowego. 

Deputacya gorzelń rolniczych. Wła- 
ścicieli drobnych gorzelń rolniczych, którzy 
czują się dotknięci wynikiem ostatniej an- 
kiety gorzelniczej co do rozdziału kontyn- 
gentu między nowe gorzelnie, wysłali do 
ministra skarbu deputacyę, która się żaliła, 
że ankieta nie uwzględniła życzeń drobnych 
gorzelń rolniczych. 

Linia „Kunard*. >Politische Corres- 
pondenze donosi, że rząd węgierski podpisał 
wczoraj umowę z linią przewozową >Ku- 
nard<, na mocy której uwolnił emigrantów 
do Ameryki od przymusu paszportowego. 


Echa sądowe. 


Rozruchy Uhnowskie przed sądem. 


(Od specyalnego sprawozdawcy). 
Uhnów, 6 czerwca. 


Na dzisiejszą rozprawę przybyło kilku 
oskarżonych, którzy pierwszego dnia byli 
nieobecni. Zeznania przesłuchiwanych dziś 
oskarżonych są prawie jednobrzmiące. Żaden 
z nich nie widział ani wybijających szyby, 
ani też bijących żydów, a kilku z nich 
twierdzi, że jeżeli kto bił, to nie żaden 
Uhnowiak, ale musieli to być ludzie z oko- 
licznych wsi. 

Oskarżony Piotr Skrypczuk zeznaje, że 
Żydzi grozili mu zato, że dał u siebie przy- 
tułek neoficie, i że istotnie podpalono mu 
stodołę. 

Przesłuchania oskarżonych trwają dalej. 


JŻ1lkŃ* 


(O obrazę czci). 
Kraków, 6. czerwca. 
(Sprawozd. „Dnia*). 

W procesie prasowym dyrektorstwa tea- 
tru pp. Kotarbińskich przeciw redaktorowi 
»Bociana< p. Stanisławowi Lipińskiemu, o- 
skarżony tłómaczył się z rysunków i zarzu- 
tów, wymierzonych w tem pismie przeciw 
pp. Kotarbińskim. Następnie, cełem wyja- 
śnienia niektórych, nie nadających się do 
publicznego traktowania szczegółów, trybu- 
nał zarządził rozprawę tajną. Na tej tajnej 
rozprawie, oskarżony Lipiński był przesłu- 
chiwany do godziny pół do r. i żądał prze 
słuchania całego szeregu świadków, którzy, 
jego zdaniem, mają dowieść, że teatr kra- 
kowski jest w upadku; mianowicie, zdaniem 
oskarżonego, należałoby przesłuchać: Koź- 
miana, dyr. Pawlikowskiego, Wyspiańskiego, 
Przybyszewskiego, Zygmunta Przybylskiego, 
Jerzego Żuławskiego, Ludwika Hellera, po- 
sła Daszyńskiego, adw. dra Guńkiewicza, 
aktorów: Solskiego, Romana, Kamińskiego 
i Wojnowską. Na stwierdzenie różnych in- 
nych okoliczności, oskarżony żądał wezwa-« 
nia świadków: pp. Broccarda, Sulimy, Jere- 
mi, Górskiej, Judkiewiczównej i dra Dasz- 
kowskiego. Trybunał odmówił wezwania 
tych wszystkich świadków. 

W dalszym ciągu przesłuchano kiłku 
świadków, którzy stwierdzili, że rysunki w 
»Bocianie<, zohydzające pp. Kotarbińskich, 
wywołały u nich oburzenie i wrażenie, iż 


chodziło o dotknięcie pani Kotarbińskiej 
jako kobiety. 
Św. Róża Fragnerowa opowiadała 


szczegóły swego pośrednictwa pomiędzy Li- 
pińskim a dyrekcyą teatru, mianowicie księ: 
garz Himmelblau powiedział jej, że p. Li- 
piński chce dostać kilka setek, a zaprzesta- 
nie szarpać  Kotarbińskich.  Fragnerowa 
stwierdziła w swoich zeznaniach, iż dyrektor 
Kotarbiński odrzucił tę propozycyę, oświad- 
czając, że w takie rzeczy się nie bawi. 

Dziś rano, o godz. 9, pani Fragnerowa 
będzie w dalszym ciągu przesłuchiwaną. 

Kraków (Tel. pryw.) Rozprawa dyr. 
Kotarbińskiego przeciw redaktorowi »Bocia- 
nae, luipińskiemu«, odbywa się dziś w dal- 
szym ciągu. Wezwany do rozprawy na 
świadka księgarz Himmelblau nie stawił 
się, ponieważ wczoraj wieczór miał wyje- 
chać do Wiednia. Himmelblau powołany 
był na ważny szczegół, ponieważ wczoraj 
zeznała Fragnerowa, że Himmelblau mówił 
jej, iż Lipiński chce dostać kilkaset gulde- 
nów od Kotarbińskiego. a wówczas przesta- 
nie pisać o teatrze. Lipiński zażądał więc 
odroczenia rozprawy. Zastępca oskarżyciela 
sprzeciwił się temu, zaznaczając, że nie- 
stawienie się świadka Himmel- 
blaua wygląda na prostą uciecz- 
kę. Trybunał zarządził zbadanie, czy świa- 
dek istotnie do Wiednia wyjechał, oraz 
ewentualne dostawienie go do sądu. Z po- 
wodu poszukiwań  Himmelblaua,  nastą- 
piła pauza od godz. 9'45 do 11'30. 


(Epilog strejku kolejowego). 

Budapeszt. Na wczorajszej rozprawie 
przeciw kolejowemu komitetowi strejkowe- 
mu, przesłuchano kilku członków Klubu 
demokratycznego, którzy bawili w lokalu 
podczas rokowań komitetu z posłem Vóró- 
sem. Świadkowie ci zeznają zgodnie, że w 
lokalu klubowym zebranych było przeszło 
300 strejkujących i wzywało komitet, goto- 
wy już przyjąć propozycyę rządu, do trwa- 
nia w oporze, zarzucając członkom komitetu 
zdradę. Przy przesłuchaniu dyurni.ty kolei 
państwowych Farbenheima przyszło do wy- 


W Kawiarni i restauracyi 


„POLONIA? 


ul Sykstuska 1. 


Sykstuska 1. 29. 


29. 


5 


p RE 


8. czerwca, 


miany zdań pomiędzy prokuratorem a prze- 
wodniczącym. Prokurator zarzucał świad- 
kowi, że w policyi zeznawał bardziej obra- 
Żająco. Przewodniczący zarządził przeczyta- 
nie protokołu zeznań w policyi; okazało się 
jednak, że protokół taki nie istnieje. Prze- 
słuchano szereg telegrafistów, którzy prze- 
syłali depesze strejkującym. Oświadczyli oni, 
że stacye nadawcze zgłaszały fałszywe na- 
zwiska, tak, iż trudno było stwierdzić, skąd 
właściwie depesza nadana. 


Nowiny „Dnia. 


Krajową Radę kolejową zwołał Wy- 
dział krajowy na 30. b. m. Dnia 28. czerwca 
odbędzie się posiedzenie komitetu ściślejszego 
Rady kolejowej. 

Osobiste. JE. P. Namiestnik Andrzej hr. 
Potocki lustrował dnia 3. b. m., starostwo w 
Tarnobrzegu, a w sobotę bawił wtym samym 
celu w Nisku, skąd powrócił wieezorem do 
Liwowa. 

Dyrektor gimnazyum im. Franciszka Jó- 
zefa Wojciech  Biesiadzki, wniósł podanie o 
przeniesienie go w stały stan spoczynku po 
43 latach służby, 

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz za- 
twierdził wybór Eustachego Zapórskiego, wła- 
ściciela dóbr Kołodziejówka, na prezesa, a Ka- 
zimierza Zawistowskiego, właściciela dóbr 
Stawki, na zastępeę prezesa Rady powiatowej 
w Śkałacie, oraz wybór dr. Stanisława hr. My- 
cielskiego, właściciela dóbr Borynicze, na pre- 
zesa Rady powiatowej w Bóbrce. 

Na pogorzelców w Witkowie udzielił 
Cesarz z prywatnej szkatuły zapomogi w kwo- 
cie 2000 koron. 

Prezydyum Namiestnictwa wysłało na ten 
sam eel 1000 koron. 


Z Akademii handlowej. Ażeby umożli- 
wić osobom, które nabyły znajomość przed- 
miotów kupieckich drogą nauki prywatnej, wy- 
kazania swej wiedzy urzędowo uwierzytelnio- 
nym dokumentem, zaprowadza się w Akademii 
handlowej we Lwowie egzamina prywatne z 
następujących przedmiotów: 1. buchalteryi ; 
2. korespondencyi kupieckiej i prac kantoro- 
wych; 3. rachunków kupieckich; 4. towaro- 
znawstwa. Kto się chce poddać takiemu egza- 
minowi, winien wnieść do Akademii handlowej 
podanie, opatrzone stemplem na jedną ko- 
ronę, z wymienieuiem przedmiotów, z których 
zamierza złożyć egzamin. Prócz tego winien 
kandydat załączyć ostatnie świadectwo, wyka- 
zujące jego dotychczasowe studya, metrykę w 
celu wykazania wieku (przynajmniej 17 lat) i 
taksę egzaminacyjną w kwocie 16 koron, za 
każby przedmiot. Podania wnosić należy naj- 
później do 20. b. m. Do egzaminu mają się 
jawić kandydaci dnia 27. b. m. o godzinie 8 
rano w Akademii handlowej. 

Wiadomości kościelne. Archidyecezya 
lwowska obrz. łać.: Kanoniczną instytucyę 
otrzymali: ks, Klemens Swoboda, dziekan i 
proboszcz z Gurahumory na probostwo w Ra- 
dowcach, a ks. Antoni Moczarowski, dotych- 
czasowy kooperator w urahumorze na pro- 
bostwo w Solce. 

Admistratorami zamianowani: ks. Jan 
Buk, dotychczasowy kooperator z Kamionki 
Strumiłowej w Prusach ; ks. Franciszek Łuczko, 
były administrator że Solki w Gurahumorze. 

Przeniesiony ks. Tadeusz Widacki z Prus 
do Kamionki Strumiłowej. 

Konkurs na opróżnione probostwo w Gu- 
rahumorze rozpisano do 15. lipca b. r. 

Dyecezya przemyska obrz, łać.: Prezentę 
na probostwo w Łużny otrzymał ks. Włady- 


| sław Kędra, kooperator w Zarszynie. 


Z dniem 1 maja został otwarty ogród „POLONIA* ul. 


z największym komfortem urządzony, 


elektrycznie oświetlony, kuchnia domowa. Codziennie kon- 
cert mnzyki wojskowej bez względu na pogodę od 5 po- 
południu do 12 w nocy. 
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W sobotę ks. Kardynał Puzyna w towa- 
rzystwie trzech kapłanów wyjechał z Krakowa 
na wizytacyę dekanatu bialskiego. 

Ogłoszono breve papieskie, zawierające no- 
minacye biskupów katolickich pod berłem ro- 
syjskiem. Biskupem płockim został ksiądz 
Wnukowski, saratowskim ksiądz Józet Kessler. 

W sprawie pomnika na grobie 8. p. 
Chmielowskiego odbędzie się dziś we wtorek 
o godzinie 6 wieczór zebranie w sali ratu- 
szowej, 


Rosyjscy dezerterzy w przejeździe 
przez Lwów. Każdy prawie pociąg, przyby- 
wający na dworzec Podzamcze, przywozi ze 
sobą kilkunastu, kiłkudziesięciu a czasem i 
więcej nawet dezerterów, umykających ż Rosyi 
i udających się w świat daleki. W ostatnich 
dniach przejechało tędy 100, 127 i 68 dezer- 
terów przeważnie Żydów a po części 
Polaków. 

Przekroczyli oni częścią granicę brodzką, 
częścią granicę husiatyńską a pochodzą z 
Odessy, Wołynia, Kiszyniewa a w drobnej części 
także z Królestwa. 

Prawie wszyscy należą do armii zapaso- 
wej, mieli nawet już w ręku karty powołujące 
ich do czynnej służby, posprzedawali jednak 
eały ruchomy i nieruchomy majątek i pozosta- 
wiająe żony i dzieci, uciekli. Nie przyszło im 
to jednak tak łatwo. 

Już przy wystawianiu  kilkoterminowych 
paszportów robiono im wielkie trudności, tak, 
że musieli płacić 15 rubli od głowy za pa 
szport. Skoro przybyli do granicy husiatyń- 
skiej, nie cheiano ich mimo okazanych paszpor- 
tów przepuścić, gdyż w międzyczasie wydano 
wszystkim władzom granicznym polecenie, by 
nikogo nawet za okazaniem paszportu nie prze- 
puszczały. Po krótkich jednak targach opłacali 
się straży po trzy ruble od osoby i przeszli 
granicę. Musieli jednak w ubraniu pieszo prze- 
prawić się przez Prut, brnąc prawie do głowy 
w wodzie. 

(i, którzy przeszli granicę brodzką opo- 
wiadali, że razem z nimi uciekli też puł- 
kownik i kapitan w mundurach, 
które na granicy złożyli. (?!) 

Zatrzymawszy się przez kilka godzin we 
Lwowie wyjechali do Wiednia, by stamtąd 
udać się częścią do Nowego Jorku, częścią do 
do Argentyny, gdzie zamierzają poświęcić się 
rolnictwu. 

Jarmark wyrobów krajowych. W cza- 
sie jarmarku wyrobów krajowych, który — 
jak wiadomo — odbędzie się na placu powy- 
stawowym, przygrywać będą kapele wojskowe 
pułków załogujących we Lwowie: eo wtorku 
i czwartku od godziny 6 do 8 wieczorem i 
w niedzielę od godziny 10:30 do 12 w po- 
łudnie. 

Komitet jarmarku wyrobów krajowych 
zwraca się do publiczności z prośbą, by ko- 
respondencye swe prywatnej natury raczyła 
załatwiać za pośrednictwem widokówek, wyda- 
nych nakładem komitetu a przedstawiających 
afisz, zapowiadający jarmark wyrobów krajo- 
wych. Widokówki te otrzymać można w biu- 
rze komitetu przy ul. Tańskiej 1. 3 i we 
wszystkich sklepach przyborów do pisania. 

Sankcya cesarska. Cesarz sankcyono- 
wał uchwalony przez Sejm galicyjski projekt 
ustawy, pozwalającej wielickiej Radzie powia- 
towej na objęcie poręki na pożyczkę 500.000 
koron na sanacyę wielickiej powiatowej Kasy 
oszczędności lub na zaciągnięcie tej pożyczki, 
dalej projekt ustawy, pozwalającej Radzie po- 
wiatowej w  Kałuszu zaciągnąć pożyczkę 
17.000 koron. 

Austryaeki związek notarynszów. 
Wczoraj właśnie odbyło się w Wiedniu ósme 
zwyczajne walne Zgromadzenie austryackiego 
Związku notarynszów przy licznym udziałe de- 
legatów z wszystkich krajów koronnych. U- 
chwalono, aby komisya centralna i komitet 
wykonawczy Związku z całym naciskiem dą- 
żyły do usunięcia licznych braków w notarya- 
cie. Z Galicyi wybrano do wydziału notary- 
uszów : Niemczewskiego z Krakowa, Bujnow- 
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skiego z Pilzna, kandydata notaryalnego Glii- 
cka z Podgórza i Rastawieckiego z Kulikowa. 
Przyszły Zjazd odbędzie się ponownie w Wie- 
dnia. 

Konkursa rozpisują: Zwierzchność gminy 
Korolówka na posadę lekarza miejskiego, połą- 
czoną z oględziuami bydła. Płaca roczna 1000 
koron i należytość za oględziny przy wywozie 
mięsa. Podania do 20. b. m. 

Magistrat krakowski na posadę starszego 
inspektora budownictwa miejskiego z płacą ro- 
czną 3.600 koron, dodatkiem kwaterowym 
720 koron, dodatkiem budowlanym 400 koron 
oraz prawem do dwóch pięcioleci po 400 ko- 
ron. Podania do 20. b. m. 

Mianowania. Lekarzem powiatowym w 
Przemyślu zamianowany został lekarz powia- 
towy z Dąbrowy dr. Mieczysław Kramarzyński. 

Minister skarbu zamianował starszego 
kontrolora cłowego Wiktora Lewickiego, star- 
szym zarządcą cłowym w VHI. klasie rangi 
przy głównym urzędzie cłowym w Oświę- 
cimiu. 

Znany ginekolog dr. Rudolf Breiter 
zamianowany został ordynatorem polikliniki 
ruskiej, oddzialu kobiecego, we Lwowie. 

Nożownietwo grasować zaczyna w na- 
szem mieście za przykładem Warszawy, w 
sposób iście zastraszający. Wczoraj o godz. T. 
wieczorem do siedzącego w towarzystwie swej 
narzeczonej na ławce niedaleko klasztoru PP. 
Benedyktynek, plutonowego 80 pp. przystąpiło 
trzech nieznanych drabów, z których jeden, 
wywijając nożem, zmusił żołnierza do opusz- 
czenia ławki. Również wczoraj o godz. pół do 
10 wieczorem potrąciło trzech włóczęgów na 
schodach szkarpowych w pobliżu pałacu na- 
miestuikowskiego, wracającego do domu ucznia 
VII. kl. gitanazyalnej M, N., a kiedy student 
zapytał jednego z napastników, dlaczego go 
potrącił, pchnął go ten nożem w brzuch, po- 
czem wszyscy trzej zbiegli. Gdy student, nie 
wiedząc, że został raniony nożem uszedł kilka 
kroków, uczuł na ciele wilgoć, a dotkoąwszy 
ręką miejsca, w które cios otrzymał, przeko- 
ua? się, że bluza, kamizelka i koszula 
zostały przecięte, a na ciele zauważył 
ranę, z której krew sączyła się obficie. 

Na stacyi ratunkowej zaopatrzyli mu le- 
karze ranę i odesłali go do szpitala powszechne- 
go. Rana, którą edniósł student, nie jest nie- 
bezpieczną, o ile nie nastąpi zatrucie krwi, 
coby było możliwem, gdyby nóż był nieczy- 
stym. 

Trzecia podobna scena wydarzyła się przed 
godziną 10 w drodze z Wysokiego Zamku, 
gdzie również trzech niedorostków  opadło 
dwoje młodych ludzi siedzących spokojnie na 
ławce i tylko interweneya przechodzącego tam- 
tędy p. O. uchroniła napadniętych od ciężkich 
ran. 

Za sprawcami tych napadów 
policya energiczne poszukiwania. 

Zatrucie. Wczoraj o godz. 11 w nocy 
zjawiła się w pomieszkaniu p. Jayki komisya 
policyjna składająca się z komisarza polieyi p. 
Stankiewicza i ajentów policyjnych Terleckie- 
go i Giinsberga i odprowadziła p. J. na in- 
spekcyę policyjną, gdzie go poddano dłuższe- 
mu przesłuchaniu. Dziś też odbył się ciąg 
dalszy przesłuchania. Indagowany tłómaczy się 
tem, że wedle swego najlepszego przekonania, 
padł ofiarą zawiści konkurencyjnej a w szcze- 
gólności tych masarzy, którym on należąc do 
lustracyjnej komisyi magistracko-korporacyjnej 
zamykał masarnie. Przypuszcza, że wystarczyło, 
by jakiś nasłannik w chwili, gdy uwaga per- 
sonaln sklepowego od niego była odwróconą, 
studzieninę obsypał jakimś proszkiem. Ustalo- 
nego podejrzenia nie ma jednak żadnego, a 
przeprowadzone w tym kierunku przesłuchanie 
wydałonej przed kilku dniami służby nie wy- 
dało żadnego rezultatu. 

Prokuratorya państwa wdrożyła już prze- 
ciwko p. J. śledztwo wstępne, które prowadzi 
sędzia śledczy p. Warchanowski. Chemik są- 
dowy p. Włodzimirski dziś dopiero otrzymał 
zakwestyonowaną u p. J. studzieninę a rezul- 


zarządziła 
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tat badań chemicznych wiadomym będzie za 
tydzień dopiero. 

Uderzającym jest na każdy wypadek fakt, 
że sprzedana z tej samej studzieniny na ulicę 
Szeptyckich znaczna część, nikomu nie zaszko- 
dziła. 

Stan chorego Władysława Wierzbińskiego 
wczoraj się znacznie pogorszył, dostał bowiem 
silnej gorączki, a zarząd szpitala powszechne- 
go kazał go odwieść na klinikę. 


Aresztowanie. Policya lwowska odsta- 
wiła do więzienia sądu karnego p. Maryę 
Łaską, pochodzącą z Częstochowy, pod zarzu- 
tem obrazy Majestatu i pochwalania czynów 
karygodnych. 


Posiedzenia, odczyty i zgromadzenia. 
Pod przewodnictwem prezesa p. M. Walichie- 
wicza, odbyło się wczoraj doroczne walne zgro- 
madzenie stowarzyszenia „Gwiazda.* W roku 
1903 udzielało stowarzyszenie 43 ezłonkom-in- 
walidom stałej miesięcznej zapomogi, która wy- 
nosiły 4.663 koron. Nadto pobrało 30 wdów 
z 22 sierotami po członkach 2.981 koron, a 
wreszcie siedm wdów otrzymało jednorazowe 
odprawy w kwocie 780 koron. W ogóle wy- 
płacono z funduszu zapomogowego 7.644 ko- 
ron 18 hal. Ze sprawozdania wydziału wynika, 
że stowarzyszenie „Gwiazda* potrzebującym 
członkom swym wielkie oddaje usługi. Po 
udzieleniu zarządowi absolutoryam i załatwie- 
niu kilku spraw natury administracyjnej, doko- 
nano wyborów. 

Na kuratorów powołano z pomiędz człon- 
ków honorowych pp.: Hieronima Lubomir- 
skiego, Emila Krzena, Juliusza Starkla, Mi- 
chała Walichiewieza, Stanisława Platowskiego 
i ks, Andrzeja Świsterskiego. Nastąpiły wy- 
bory 9 wydziałowych i tyluż zastępców. Do 
wydziału weszli pp.: Jakób Bieniarz, Franci- 
szek Bober, Wojciech Friiauff, Walery Gür- 
sching, Władysław  Iliasiewicz, Kajetan La- 
skowski, Michał Płoński, Władysław Piękosz, 
Aleksander Borkowski, Bogumił  Czołowski, 
Julian Tyczka, Karol Mochnaczewski, Leon 
Waliehiewicz, Grzegorz Romański, Jan Krzywy, 
Antoni Lech, Mieczysław Kiełbusiewicz, Ma- 
ryan Lech. 


Kronika towarzyska. Dnia 11. b. m. 
o godzinie L1 przed południem odbędą się w 
kościele PP. Sakramentek śluby dwóch sióstr, 
panien Maryi i Janiny Woynarowskich, córek 
p. Stanisława Woynarowskiego, współredaktora 
„Dziennika Polskiego“ i Magdaleny z Paparów. 
Marya poślubia p. Feliksa Nieczuję Urbań- 
skiego, a Janina p. Tadeusza Ligęzę Stami- 
rowskiego. 

Dziś odbył się w kościele 00. Jezuitów 
ślub panny Janiny Skrzyńskiej, córki posła 
Zdzisława Skrzyńskiego i Z.z hr. Borkowskich 
z p. hr. Juliuszem Borkowskim, synem 
posła i członka Izby panów hr. Mieczysława 
z Mielnicy. 
,  Uezła 
Zorża. 


NEKROLOGIA. 


We Lwowie: W zakładzie dla nieuleczal- 
nych im. Bilińskich zmarł w 70 roku życia, ks. 
Aleksander Michnowski wychodźca z 1863 r. 

W Krościenku nad Dunajcem: Jan Kozłec- 
ki 1. 85. 

W Krakowie: Władysław Mildner, uczeń 
VI kl. gimnazyalnej. 

Władysław Janota Bzowski właściciel dóbr, 
b. prezes Rady powiatowej łańcuckiej, obywatel 
honorowy Leżajska i Kańczugi, umarł dnia 4. 
bm. w Pantalowicach. 


weselna odbyła się w hotelu 


Wojna. 


»Wien. Allg. Ztg.« dowiaduje się, że 
namiestnik  Aleksiejew wystosować miał 
do cara memoryał, w którym przedstawia 
skutki ewentualnego upadku Portu Artura. | 
Memoryał ów wysłał bez porozumienia się 
z gen. Kuropatkinem. Wywodzi w nim, iż 
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zasada ogólna przyjęta przez wojskowość, 
iż rola twierdz w czasie wojny jest pod- 
rzędnej natury, nie da się zastosować do 
Portu Artura. Nie jest to bowiem twierdza 
w wyłącznym tego słowa znaczeniu, lecz 
symbol panowania Rosyi w Azyl. 
Upadek tej twierdzy miałby skutki ołbrzy- 
mie, podkopałby znaczenie Rosyi w ca- 
łej Azyi. 

Ale nietylko pod względem polityczny m 
nie można pozwolić na upadek Portu Ar- 
tura, lecz także ze wzgłędów wojskowych. 
Jeśli Port Artura wpadnie w ręce Japoń- 
czyków, wówczas dalsza wojna na morzu 
stanie się dla Rosyi wprost niemożliwą. 
Rosya straci wówczas wszelkie panowanie 
na morzu Zółtem, a gdy przybędzie flota 
bałtycka, nie będzie miała wcale punktu 
oparcia. 

Nadto  Aleksicjew przytacza trzeci 
jeszcze powód, dla którego nie można do- 
puścić do upadku Portu Artura. Jesli 
w wojnie między sąsiadami twierdza jakaś 
zostanie zdobytą, to można ją odebrać, 
Przy Porcie Artura takiej możności nie ma, 
zdobycie go będzie już stanowczem. Od 
strony morza będzie on nie do zaatako- 
wania, od strony lądu zaś zdobywanie go 
mogłoby trwać miesiącami, a nie ma 
czasu na sprowadzenie materyału oblęż- 
niczego. 

»W. Allg. Zig.e powiada dalej, że me- 
morvał Aleksiejewa wywołał w Petersburgu 
wielkie wrażenie. Na drugi dzień zaraz po 
nadejściu msiemoryału zebrała się rada wo- 
jenna, której przewodniczył sam car. Obra- 
dowano nad memoryałem. Zdania były po- 
dzielone. Za motywami Aleksiejewa prze- 
mawiał głównie w. ks. Aleksy. Jakie za- 
padły uchwały, nie wiadomo, wszystko 
atoli wskazuje na to, że pierwotny plan 
gen. Kuropatkina, by nie rozpoczynać ope- 
racyj przed nadejściem 100.000 żołnierzy, 
wysłanych z okręgów moskiewskiego i 
charkowskiego, doznał gruntownej zmiany. 


(Depesze „Dnia*). 


Londyn. (Usl. »Dnia<). Biuro Reutera 
donosi z Petersburga: Pewien zagraniczny 
oficer przy wojskach rosyjskich w Man- 
dżuryi donosi, że Kuropatkin ze 
sztabem udał się pociągiem na 
linie między łalczeng a, Aa 
sziczao. 


Petersburg. (Fel. »Dnia<). Kuropatkin 
telegrafuje o starciu pod Wafankun dnia 
30. maja: Dwa oddziały rosyjskie, złożone 
z dragonów, kozaków i bateryi, przybyłe 
z Wansialin, otrzymały 30. w południe 
wiadomość, że 5 kilometrów od Wafankun 
dwie sotnie straży granicznej walczą z nie 
przyjacielem, który zajął pozycye koło Usia- 
tu. Konnica nasza ruszyła kłusem w kie- 
runku Wafankun. Dwa szwadrony drago- 
nów wysłano na pomoc straży granicznej, 
a sotnię kozaków i oddział strzelców wy- 
słano, celem ochrony naszego prawego 
skrzydła w dolinie rzeki Fuczu. 

Oddziałowi temu udało się spełnić swe 
zadanie i wesprzeć nasze prawe skrzydło. 
Niedługo dano znać, że z pod Usiatu nad- 
ciągają znaczne siły japońskie. Dwie sotnie 
kozaków zatrzymały nieprzyjacielską kon- 
nicę, lecz zostały przez nią w walce prawie 
zupełnie zniesione. Dwa nasze szwadrony 
z oddziałem mitrajler musiały cofnąć się 
przed ogniem nieprzyjacielskim,  dawszy 
przedtem 8 dobrze wymierzonych salw. 
Japońskie szwadrony doznały dotkliwych 
strat. 

Szwadrony te dostały się następnie 
pod ogień straży granicznej i rozprószyły 
się, Chwilowo nie mogli nasi dragoni, z po- 
wodu przeszkód terenu wziąć udziału w 
walce na froncie. Gdy dragoni zobaczyli, 
że nowe siły nieprzyjacielskie chcą ich 
otoczyć cofnęli się z pozycyi, a dwa gęste 
łańcuchy piechoty japońskiej ukazały się na 


nD LLEN 
wzgórzach, obsadzonych poprzednio przez 
naszych dragonów. 


Po naszej stronie ciężko ranny jest 
porucznik Majer, lekko ranny podpor. 
Brand, Trzech żołnierzy zginęło, 9 jest 
ciężko rannych, a 23 lekko. Straty japoń- 
skie są znaczne. 

Berlin. (Tel. wł. »Dniac). »Berl. Tagbl.< 
donosi z N. Jorku, że w kołach rządowych 
zaprzeczają pogłosce o zamiarze odstąpienia 
Filipinów Japonii. 

Londyn. (Tel. wł. »Dnia<). Z Tokio 
donoszą do >D. Telegrafu«, że wybuchł 
tam pożar, który zniszczył uniwersytet 
i oddział inżynieryi ministerstwa wojny. 

Berlin. (Tel. wł. »Dnia<). »L. Anzei- 
gere donosi z Czifu, że zatopiony koło 
Talienwanu okręt liniowy japoński, nazywał 
się »Szimiszima«<, miał pojemności 1000 ton 
i 541 ludzi na pokładzie. 

Londyn. (Tet. wł. »Dnia<). »Daily Te- 
legraph< donosi z Rzymu, że w Watykanie 
panuje wielkie zaniepokojenie co do kato- 
lickich misyonarzy na Korei, których Japoń- 
czycy mieli podobno uwięzić pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz Rosyi (7). 

Sekretarz stanu Mery de Val odwołał 
się w tej sprawie do mocarstw. 

Paryż. (Tel. wł. »Dnia<). >N. ]. He- 
rold« donosi z Petersburga, że wedle ra- 
portu Kuropatkina — ten nie może 
odważyć się na marsz przeciw gen. 
Kurokiemu, z powodu niedostatecznych 
sił, jakiemi obecnie rozporządza. 


Depesze„Dnia . 


(Od własnych korespondentów, z agencyj prywat- 
nych i biura korespondencyjnego). 


Delegacye. 

Budapeszt. (Tel. „Dnia*). Węgierska 
delegacya obraduje dziś nad budżetem mary- 
narki. 

Budapeszt. (Tel. „Dnia*). Węgierska 
delegacya przyjęła po krótkiej dyskusyi budżet 
marynarki i przystąpiła do obrad nad budże- 
tem krajów okupowanych. 

Wizyta are. Fryderyka w Londynie. 

Wiedeń. (Tel. „Dnia*). Arcyks. Fryde- 
ryk ze świtą wyjechał dziś przedpołudniem 
do Londynu. 

Dr. Koerber. 

Wiedeń. (Tel. wł, »Dnia<). W stanie 
zdrowia prezydenta ministrów dra Koerbera 
nastąpiło polepszenie, ale dopiero za dni 
kilka obejmie dr. Koerber urzędowanie. 


Pani Jokay u cesarza. 
Budapeszt. (Tel. wł. » Dnia<). Cesarz 
przyjął wczoraj na audyencyi wdowę po 
Jokayu, która podziękowała monarsze za 
przesłaną jej kondolencyę. 


Ofiara Hererów. 
Berno (mor.). (Tel. wł, »Dnia«). Malarz 
Fr. Kloffka ze Śląska został w Afryce za- 
mordowany przez Hererów. 


Echa zbrodniczego zamachu. 
Vietor (Colorado), (Tel. »Dnia*). fak 
się pokazuje, wczorajszy wybuch na dworcu 
»Indćpendance de Florence< spowodowany 
został zamachem. Gdy wczoraj popołudniu 
sekretarz »Zjednoczenia właścicieli kopalń< 
na zgromadzeniu mówił o tym zamachu, 
przyszło do wielkich awantur. Jedna osoba 
została zastrzelona, © zranionych. Wkro- 
czyła milicya. Przed lokalem zgromadzenia 
zebrani byli górnicy, którzy przyjęli wojsko 
strzałami. Siedmiu robotników za- 
bito, roo aresztowano. Ogólna ilość osób, 
zabitych podczas tych zajść, wynosi 2I. 
„Samodzielna Chorwacya*. 
Zagrzeb. (Tel. „Dnia*). Na wczorajsze 
posiedzenia Rady miejskiej przyszedł pod o- 
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brady wniosek, aby Rada uchwaliła wezwać 
deputacyę regnikolarną do natychmiastowego 
zerwania rokowań ugodowych z Węgrami i 
działać w kierunku usamodziel- 
nienia Chorwacyi. Ponadto domagał 
się wnioskodawca, by wszystkie gminy w 
Chorwacyi wezwać do przystąpienia do tej u- 
chwały. Wnioskodawca żądał nagłości wniosku. 
Kilku radnych wystąpiło przeciw temu, co 
wywołało wrzawę i bardzo burzliwe sceny. 
Następnie większość opuściła salę, u przewo- 
dniczący o 9 wieezór zamknął posiedzenie. 
Studenci urządzili wciągu wieczora pochód de- 
monstracyjny przez miasto, Śpiewając pieśni 
narodowe, wśród okrzyków : „Niech żyje skar- 
bowa samodzielność Chorwacji”. 


Ślub ks. Kumberiand. 


Gmunden. (Tel. »Dnia<). Dziś odbył 
się ślub księżniczki Kumberłandzkiej z ks. 
Meklemburskim. 


Strejki. 

Królewiec. (Tel., Dnia“). Gdy wczo- 
raj wieczorem przybyli tu włoscy murarze, by 
zastąpić  strejkujących murarzy tutejszych, 
przyszło do bardzo burzliwych wykroczeń i 
bójek. Włochów obrzucano kamieniami. Žan- 
darmerya przedsięwzięła liczne aresztowania. 
Dopiero późno wieczór zdołano przywrócić 
spokój. 

Niepokoje na Bałkanie. 

Konstantynopol. (Tel. „Dnia*). Ostat- 
ni zamach dynamitowy na pociąg kolejowy 
wywarł w dyplomatycznych kołach tureckich 
bardzo przykre wrażenie, mimo iż rozpoczę- 
cie zamachów dynamitowych poufnie już sy- 
gnalizowano, a aresztowani w kwietniu na- 
czelnicy band zapowiedzieli je. 

Konstantynopol. (Tel. „Dnia*). W wi- 
lajecie Van zniesiono zupełnie ormiański od- 
dział powstańczy, złożony z trzydziestu ludzi. 


Wiedeń. (Tel. „Dnia*), Austro-węgierski 
okręt wojenny „Cesarzowa Elżbieta* przybył 
na 14 dni do Taku. 


NADESŁANE. 


(Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada). 


Specyalista chorób wenerycznych i skórnych 


dr. Maksymilian Schmelkes 


powrócił i crdynuje iak dawniej przy ulicy 
Brajerowskie: i. 6. 


GINEKOLOG 


dr. Rudolf Breiter 


b. I. asystent c. k. kliniki położniczo- 

ginekol. lwow. ord. we Lwowie przy 

ul. 3 Maja 11 a. od 3—5. Dla ubo- 

gich chorych bezpłatnie od 8—9 rano. 
Telefon nr. 781. 


Prywatna pracownia mikroskopowa-ba- 
kteryologiezna. 


Elektryczne kąpiele powietrzne. 


Promesy do wszystkich eiągnień 
losów austryackich. 


Bezpłatna rewizya losów dla wszy - 
stkich ciągnień. 
Ubezpieczenie losów od strat przy wyloso- 
sowaniu najmniejszą wygraną, 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Lwów, środa 


Zabawki, Galanterya 7 


"DZIEN" 
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KANGZYKAKI i Oberski 


£wów, ulica Xarola £udwika l. 7. ——— 


do poruszan 


MOTORY GA 


Biuro techniczne. 


Fabryczny skład 
maszyn, narzędzi, motorów, 
kas ogniotrwałych, 
pomp, i wszelkich artykułów 


technicznych. 
Lwów, Grodecka 14a. 


sikawek, 


3 


Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 
Xanłor wymiany 
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 


Banku hipotecznego. 


OGRÓD SASKI Xoscert mszyki wojskowej 
obok rampy kolejowej Í Teatr Rozmaitości. 


Nakładem Księgarni | drukarni 
k. Weidenfelda i brała w Stanisławowie 


wyszedł z druku 
Wybór najeelniejszych melodyi i pieśni z history- 
cznej operetki „Córa Jerozolimy“ Ch. Wolisthala. 


NA FORTEPIAN ułożył A. GIMPEL. 
Cena egzemplarza Kor. 7.20. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach i u nakładecy. 
RER SA IRE SO E TRZEŃ o E WZEEZE ZO WA O RR 


Wydawca | edpowiedzialny redaktor : GUSTAW KRZYSZTAŁOWICZ. 


otory i Lokomobile 


benzyny, spirytusui ropy naftowej 
wyrobu Szwajcarskiego. 


i MŁYNY MOTOROWE - 


ui” własnego wyrobu poleca: 784 


LEOPOLD HERRMANN 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwrowvie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9 wieczór. 


ia zapomocą: 


Angielskie akcyj 


„CUN 


ZOWE SSĄCE 


z Tryestu do 


Najbliższe parowca 
2 


„Slavonia“ , 


„Panonia“ „ 


Zastępstwo dla Galicyi 


£wów, Braj 


Po co? 


zastawiać losy w zakładach 
zastawniczych, kiedy najwygo- 
dniej i najtaniej można otrzy- 
mać za wszelkiego rodzaju i” 
sów zupełny kurs dzienny w 
kantorze wymiany firmy 


ROHATYN i ULAM 
we Lwowie, ul. Sykstuska 8, 
mając przytem prawo odkupie- 
nia tych samych losów na 
wygodne spłaty ratalne z mle- 
przerwancm prawam gry. 


1 los austr. Czerw. krzyża 
t ios węg, Gzerw, krzyża 
1 dos węgierski Bazylika 
1 los włoski Gzerw. krzyża 
1 los serbski tytoniowy 
} los węgierski J osziw 


Polecamy powyższe 6 lo- 
sów mających rocznie 15 
ciągnień na spłaty po 
614 koron za 221 koron 
(34 rat). Pierwsza rata 
9 kor. Dalsze po 6%. 
Koszta dodatkowe wy- 
klueżone. Gazeta losowań 
i czeki pocztowe bez- 
płatnie. 


my ZE. ik 
Dom bankowy 


ROHATYN i ULAM 


Lwów, Sykstuska 8. 


DOM BANKOWY 
SCHUTZ i CHAJES 


Lwów, plac Maryacki 
(róg ul. Kopernika). 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 3 hal. za wyraz. 


E A A A ETE 


K rodytu hudowianego i po 

* życzki udzielam: właścicielom 
dóbr i realności na J miejsce 
w drodze konwersyi i na II 
miejsce. Procent bankowy. Zgło- 
szenia „Emanuel“ poste cestan- 
te Lwów. 


De. wynajęcia od 1 lipca sklep 
i 6 pokoi na II. piętrze Te- 
atrałna 8 (plac św. Ducha). Wia- 
domość tamże w fabryce Cu- 
krów Hófingera. 


najłaniej 
w magazynie firmy 


filia ulica Halicka I. 6. 


wy LivwrexrpolLu 


przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów 
i towary 


„Ultonia* dnia 11. czerwca 1904, 


Józef Eile 


1904. 


P 


ne Towarzystwo 


ARD 


Nowego Yorku 


odchodzą z Tryjestu 


DNIE - 
9. lipca 


» 


z W. Ks, Krakowskiem 


= Zaliczkowe w 
Tuchowie Stow. zarejestr. 
z nieogr. poręką zawiadamia 
niniejszem, iż z dniem 1 lipca 
1904 r. obniżyło stopę procen- 
tową z 60, na 5:/40/, rocznie, 
tak od włożyć się mających, 
jako też od już włożonych 

wkładek na rachunek bieżący; 
— a od pożyczek obniżyło sto- 
pẹ procentową z sio ma 8% 

rząd. 


rocznie. 
N= sazon wiosenny 25 pre. 
taniej jak wszędzie! Magazyn 
ubiorów męskich i dziecinnych 
Tiringa I braci 
WE Jagiellońska 1. 2. 


ja- Bajecznie tanio ubierać się 
D można li tylko w składzie 


Norberta Wandia 
Jagiellońska 1. 6. 
Ubrania wiosenne od 8:50 zł. 
Zarzutki wiosenne od 10 z}, 
Uniformy dla pp. studentów 
od 7 złr. — Zamówienia we- 
dlug miary wykonuje jak nai- 

staranniej- 


ntaligentny mążczyzaa i- 


l zraelita rodem ze Lwowa lat 
25, z ukończoną 7- mą klasą gi- 
miazyalną, pragnie wstąpić do 
apteki we Lwowie lub na pro- 
wincyi jako aspirant. Łaskawe 
zgłoszenia pod Ł. K. 25 Se- 
rath, Bukowina post. rest. 


NPR RENE NN "ci: Na NE A 


Drukarala „Udziałowa* Lwów, uł. Liadego l. 8. 


